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Wiadomości kraiowe*'

* Z e Lwowa. —  N. Pan raczył  Galicyy* 
skiego guberoiialnego Akcessistę biorowego. P. 
Henryka Barona R i e l m a n u s e g g e ,  miano* 
w a ć  Koncepistą PrzJ  Guberniium T r y j e -  
s t k i e m.

W moc Wyroku Kaocelaryi nadworney 
został  Przemyski 3 ‘-i Kommissarz cyr kułowy 
P .  P l o n n e r  2giro , a Brzezauski Sekretarz 
cyrk u ło w y  P. Fryderyk N o i r ,  30101 Rommis- 
sar-zem cyrkułowym.

W  tuteyszey Parafii S. R l a r y i  M a g d a 
l e n y  umarło niedawno dwóch starców,  z 
których ieden miał  lat io g ,  a  drugi 113. 
P i e r w s z y ,  Józef  M o ś c i c k i ,  mieszkał  na 
Wulce i tak b y ł  rzeźwy,  że do rftiia swojey 
śmierci b y w a ł  co dzień piechota w sŵ o-ąd ps* 
rahialnym Kościele; drugi, Grzegorz R a  m i ń 
s k i  zostawał  w szpitalu S. Ł a z a r z a ,  był  
dawniey kucharzem, i ieszcze przed 4mą laty 
go to w ał  obiad u iednego Ob ywa tel a;  i ten 
marzec miał  a i  do ostatniey chwili  dosyć 
trzeźwości i siły.

*
Wiadomości zagraniczne.

W y s p a  M a l t a .

Pisma publiczne zawieraią nastepuiąey 
list z M a l t y ,  d. 7. Listopada r. z . , pisany:  

„Ostatnia woyna i ustawy przeszłego 
Bządu Francuzkiego przeciw handlowi Angiel
skiemu, nadały wyspie osszey ważność han* 
diową,  iakiey  się nie można było spodzie* 
wa ć ;  a  lubo iuż te przyczyny ustały,  zasz ły  
atoli inne, które terze sam skutek sprawiać 
będą,  i dla których w yspa nasza będzie za*

w s t e  składem ha morzu Srodaiemnóm. —
Kompaniia Lewancka wiodła ca ły  prawie 
handel Aogielski z Lewantem. T u r cy  nie z a 
puszczali się nigdy z płodami Kraiu swoiego 
aż  do Angli i ,  ale przyb ywa l i  do M a l t y ,  
gdzie p łody swoie z b y w a l i ,  a zakupowali  
Angielskie, Ani wątpić,  że wyspa nasza u* 
trzy ma się przy tvm handlu,a to tern pewniey,  
ile że Rząd Aogielski postanowił wpuszczać 
do Kraiu swoiego te tylko t o w a r y ,  które o 
mis odbędą k warantanę, a zabronić -wchodu 
ŁewonckilR tow aró m,  ieźeli ie y  nie odbędą. 
— • T e ż  same przyczyny sprowadzały  do 
M a l t y  Barbaryyczyhów;  i teraz p r z y b y w a 
ła do niey zswoiemi  płodami, a wiele rzeczy 
zakupują,  które kupowal i  dawniey w portach 
Włoskich i Francuzkich.  —  Mieszkańcy Sy- 

idynii,  wys o Joćskich i nadbrzeżów 
r' 'Adryaiycfciego u r a ż a l i  od dawna 

M a l t ę  za targowisko,  gdzie mogli opatry* 
wać  się « Angielskie i osadnicze t o w a r y ,  a  
z b y w a ć  swoie.  Należy wątpić ,  a by  in» 
nego składu szukali. Główne miasta handlo* 
w e  Sycyl iyskie są bliższe M a l t y ,  aniżeli 
P a l e r m u  i M e s s y n y ;  a przeto płody S y 
cyl iyskie mogą bydź  z r ó w n a  korzyścią prze* 
syłane przez M a l t ę ,  iak" dawniey  przez 
M e s s y n ę  i P a l e r m , —  Stałe i regularne 
związki  między M a l t ą  i M o r e ą ,  wyspa*  
mi Jońskieroi , a  nadbrzeżami morza Adrya* 
tyckiego,  podaią handluiącym sposobność na* 
b yw a n i a  płodów różnych tych Krajów pod 
warunkami zarówno korzystuemi; handel, mia
nowicie zbożowy,  szedł od lat kilku przez 
samą prawie M a l t ę ,  —  Położenie w y s p y  
naszey tak iest dogodnem do zgromadzania 
na nią rozmaitych tow a ró w  i płodów z Kra* 
iów sąsiedzkich, iż można z pewnością po* 
wiedz.ec,  że iest naylepszym portem aa mo* 
rzu środziemnćm do dostarczania ładunków,



składaiących się t  tychże płodów.  —  Kwi* 
tnący stan handlu naszego stał się przyczy
ną założenia wielu publicznych ustanowień; 

'P-tak mamy teraz dwa banki,  kilka pewnych 
kompanii  assekuracyynych,  giełdę,  i t. d . —  
R z ą d Aogielski umyśli ł  otworzyć w M a l c i e  
prosty  handel z osadami Zachodnio - Jndyy* 
skietni* a zapewne i z Wschodnio*Jndyyskie* 
mi, ' T o  by ło b y  bardzo korzystuem dla han
dlu naszego,  i podniosłoby go do stopnia,  
na i&kim bydź  powinien,  ponieważ wyspa 
nasza przyłączoną iest na zawsze  do Anglii, 
i zosiaie pod bezpośrednią opieką szczodro
bliwego i światłego Rządu.“

H i s z p a n i i  -a.
Według doniesień pism publicznych, za* 

wiera dworska Gazeta M a d r y c k a  ciągle 
same ty lko  przepisy dla administracji  woy* 
sfca i no w o się urządzić inaiących milicyi 
m o w y  D e p u t a c y i , w y s y ła n y c h  do Króla z 
życzeniem mu szczęścia,  doniesienia q- dobro* 
wolnych podarónkach i mnóstwo mianowań 
Da wakujące prebendy. Oprócz tych wiado. 
mości nie donosi cna  niczego prawie z Hi* 
s z  p a n  i S, i ty lko  innemi drogami odbierają 
z  zagranicy doniesienia, źe w wielu mieyscach 
aresztuią wciąż  leszcze osoby,  że niedawno 
uwięziono w Ś a r r a g o s s i e  Jen. V i l l a c a m .
p a  i Wielkorządcę,Królewskiego, i że b ył y ch
współcz łonków Rejencyi A g a r a  i S i s c a r a  
pod strażą So M a d r y t u  zawieziono. T e  
cztery lub pięć o s ó b ,  które w M a d r y c i e  
n a y  większą graią r o l l ę , zamykaią  się W Ści
słych kołach, dla małey  liczby przystępnych. 
Król  radby zadosyć uczynić'  wszystkim ży- 
c z e n i ó m  Poddanych swoich i uszczęśliwić 
ich wszystkich; ale duch stronnictwa i inte- 
ressa prywatne oblegaią tron iego i strudnia* 
ją bieg administracyi.  Minister C e v a l l o s  
ma iuż także przeciwników, i miał iu£ utra> 
cić część tey  wiary,- którą posiadał.

W  K a d y x i e  czynią wciąż ieszcze wiel- 
kie trudności wpuszczaniu Obcych do tego 
miasta. T a k  podróżni ,  znayduiący  się na 
okręcie G e r m a n i a ,  który tam z H a n u  
b u r g a  zawinął ,  nie otrzymali  według l istów 
pod d. 24. Listopada pozwolenia wniyścia 
do miasta.

Paryzki  dzieńoik s p o r o  w pod d. 24tym 
Grudnia zawiera następujący artykuł  z M a- 
d r y  t u  pod d. i3go tegoż miesiąca: „W iado* 
m ość ,  która się niestety aż nadto potwier
dza, sprawi ła tu nay większy smutek ; patryo* 
ci i powstańcy Królestwa M esy k a ńs  k i e 

g o  z łączyl i  się z sobą,  i ogłosili  za współ- 
nem porozumieniem się polityczną niepodLe* 
głość północnej- części posiadłości naszych 
w A m e r y c e . “

W i o  c h  y .

Według doniesień pism publicznych, dał  
Król Jmć N e a p o l i t a ń s k i  medal honorowy 
tym wszystkim,  którzy w  adressach dziek* 
czynienia wyrazil i  mu wierność 1 przy wi ąza 
ni e ,  adressa zaś kazał  z ło ż y ć  w archiwum 
Królestwa.

Monitor N e a p o l i t a ń s k i  narzeka,  iż 
R zą d S y c y l i j s k i  u ż y w a  wszystkich spo* 

so b ów  dla ukrycia przed Poddanymi Neapoa 
l itańskimi,  bawiącymi  w S y c y l i i ,  dobroczyn* 
nego sposoby myślenia Monarchy.

Jeden Podróżny Niemiecki,  pisał  d. 6. 
Grudnia następujący list z K e s p o l u :  „ P o  
przykrey podróży,  przyjechałem tu szczęśli* 
wie z F l o r e n c y i ,  Mogę to sobie za nay- 
większe szczęście poczytać , i e  mię nie zra
bowano i nie zabito, Rozboie bowiem i za* 
bóystwa są tera* rzeczą codzienną w Kraiach 
Papiezkich,  a niebezpieczeństwo na gościń
cach doszło tam do naywyższego stopnia. D la  
rozboyników powróciły złote czasy w  owych 
okolicach. —  W  Rzymie  zostawiłem oko.  
ło  24rech Podróżnych,  którzy wolą  się wró* 
cić, aniżeli od w a żyć  się iechać gościńcem do 
N e a p o l u  wiodącym.  W  Królestwie N e a  . 
p o l i t a ń s k i e m ,  gdzie Rząd ma energiię,  
panuje porządek; umieią to trzymać w kar
bach motłoch, skłonny ta k,  iak i gdzie in
dzie j ,  do rabunku i mordów. Osada w N e a 
p o l  u składa się blisko z 25000 ludzi,  i iest 
bardzo piękna. Przeszłego tygodnia przypa
trywałem się wielkim obrotom z ogniem,  któ* 
re się pod dowództwem samego Króla o d b y 
ły ,  Wezuwiiusz iest teraz gpokoyny,  lecz za  
to mieliśmy przeszłego tygodnia dwukrotne,  
dosyć wielkie trzęsienie ziemi.

Z R z y m u  zawleraią pisma publiczne 
nastepuiące wiadomości  pod d. 3.  Grudnia:

Papież wyjechawszy  przed kilku dniami 
w 4 poiazdy,  ieździł  po ulicach części miasta 
zwaney T r a o s t  e v e r i o o ,  i kaza ł  dawać 
po talarze Rzymskim każdemu ubogiemu, któ
rego spotkał. W ysiadł  do Kościoła S. P i o *  
t r a  i n M o n t e r i o ,  gdzie się modlił .  Po- 
wróci ł  do pałacu wśród o k n y k ó w ^ e  v i v a  
i l  S a n t o  P a d r e !

Z powodu powrotu d'o zdrowia Królo- 
w ć y  Hiszpsńskiey , był  u nićy festyn fami* 
l i y a y ,  na który zaproszono Kardynałów , i
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nay znakomitszych Xiążąt Rzymskich.  Król  
K a r o  i IV grał koncert na skrzypcach, a 
Xiątę  Caniao (L u cyan  B o n a p a r t e )  czyta ł  
5tą pieśń C i r u e i d y  odbieraiąc oklaski za 
m yśli,  tyczące się łagodnego rządu K a r o l a  
IV. ,  gdy L u c j a n  b y ł  W  Posłem u D w o 
ru tego Monarchy. Xięzna A l c u j a ,  córka 
Xięcia P o  k o  i u , a siestrzenica Króla, czy
ni ła honory festynu z niew ym ow ny przyie- 
moością.

P o b yt  tylu znakomitych osób w  naszem 
mieście, iest te a* wielkim zasiłkiem dla klas* 
s y  bićdnych ludzi,

F  1 a  n  c  y  a.

N. Kr ól  F r a n c u z k i  kazał Posłańcowi 
swoich orderów i byłemu Referendarzowi 
M o n s i e u r ,  Panu C a m i o a d e  de C a s t r e s  
poiećhać do L o n d y n u ,  dla wręczenia Je* 
go Królewiccwskiey Mości,  Xięciu Rejentowi 
A  n g i e l s  k i e  m u znaków zaszczytnych i ubio
ru orderu S. Ducha. Hrabia.de la C i i a t r e ,  
Ambassador Królewski  w L o n d y n i e ,  rwa 
b yd ź  także czynnym w czasie tego obrzędu.

Dnia 16. Grudnia w y d a ł  Król  rozporzą* 
drenie, w skutku którego z  Hiszpanów i Por
tugalczyków,  zostających w w o y s k o w e y  służ
bie Francuzkiey i chcących się w niey pozo* 
st ać ,  utworzonym bydź ma składający się z 
trzech bateliionórn pułk pod nazwiskiem o b- 
c e g o  p u ł k u  o s a d n i c z e g o .

Według innego rozporządzenia Królew* 
skiego,  <ra rwszy  agi i 301 pułk Obcych w 
służbie Francuzkiey otrzymać nowe urzą
dzenie.

Xiąźę R i c h e l i e u ,  dotychczasowy Ros* 
sy3’ski Wielkorządca O d e s s y ,  przyjechał 
do P a r y ż a  i miał  aurlyencyę u Króla.

Dnia 22. Grudnia wyjechał  Marszałek 
S u c h e , ,  Xiążę Albufery,  mianowany woy> 
skcwytn Gubernatorem A 1 z a c y  i, do S z t r a s -  
b u r g a .

Proj kt do prawa , względem nadsnia 
nowego kształtu 'rybunałowi feassaryyneaiu,
1 tórego dyskcs*yą zatrudnia się teraz Izba 
D ep uto w any ch,  został przez wyznaczony do 
rozbioru onegoż W y d z i a ł  w d w ó c h  istotnych 
punktach odmienionym. P i e r w s z y  tycze 
się prezydent}'! ,  Merą według projektu, ma 
mieć K a n c l e r z  F r a n c y  i-. Urządzenie to 
uważa większość VVvdziału za przeciwne 
Konstytucj i  i niebezpieczne, ponieważ w ł a 
dzy Królewskiej  bardzo wielki w p ł y w  w są* 
tH w nici wie zapewnia;; chce Latem Wydział , .

aby  Prezes obieranym b y ł  2 ,Sędziów T r y b u -  
nału. D r u g i  istotny punkt tycze się utwier
dzenia wyroków.  Try bunału  kassacyynego.  
Według proiektu powinny bydz wszelkie po* 
wody w y r o k ó w  ó p u s z c z a r - ; W yd ri a ł  zaś 
proponuie, aby  takowe, iab dotychczas ,  za w 
sze umieszczane b ył y .  Około tych dwóch 
punktów obraca się dyskussya tego przed
miotu. Wreszcie proponował  także Wydzia ł,  
żeby  zamiast 42 Radcówj  iak proiekt opiewa,  
45 Radców składało Try bun ał  k a s s a ć y y o y , a  
to dla tego, aby  wyroki ,  które rzadko przed 
upłynieniem roku w y c h o d z ą ,  zostały przy* 
spieszone, i ab y  Trybunał ka ssacyyn y,  który 
ieden tylko żadnych nie ma feryi , mógł ta* 
k o we  równie w y d a w a ć  i powiększyć  przez 
to swoią powagę.

Ważny proiekt do prawa względem o d:- 
p ó w i e d z i a 1 n o ś c i  M i n i s t r ó w ,  który 
Izbę Deputowanych od kilitu miesięcy w tay* 
nyrn Wydzia le  zatrudniał ,  został  teraz po' 
nayżywszych dyskussyach rozstrzygnionym. 
Załuią  niezmiernie, iż względem lego przed* 
miotu nie rosprawiano na posiedzeniu pu- 
blicznem ; dyśkussye bowiem był y  nader 
w-ażne : c iek awe,  i podały  kilku Deputowa
nym sposobność do rozwinięcia z pr awdziwą 
znajomością rzeczy zasad wewnętrznego Fran* 
cuzkiego prawa Stanu. Nie Bząd to podał 
proiekt do tego prawa. Jeden z Deputowa* 
n y c h ,  P. F a r  es  z ł o ż y ł  z własnego popędu 
pierwszą propozycyę  i podał  ią Izbie Depu
towanych.  Zastanawiano się nad nią potem 
w biórach Izby i przełożono Zgromadzeniu; 
lecz Izba odrzuciła prace sw y c h  biór r pro- 
i ikt  P. F a r  e s ,  a P. C h a  l i a n  podał potem 
nowy pro;e k t , kióry znowu roztr*ą«amo w 
kilku b ió rat h ,  a nakoniec w Wydzia le  cen
tralnym. I ten proiekt został ty lko  p& czę
ści przyjęty.  Ostatnia prsra Wydziału dała 
znowu powód do wielu sporów i została oa- 
koniec przyiętą ,  ieduakźę ż wielkie mi odmia
nami. Kie zasady odpowiedzialności ,  lec* 
sposób postępowania z ob a miony mi Ministra
mi b ył y  głównych sporów przyczyoą.  Izba Fa= 
ró w  .powinna sądzić oskar?onyTi  Ministrów 
i ich. współwinoway c ć w ,  Deputaeya drugie j  
Izby powi&oa zastępować miejsce  óskarżyp 
cieli. Któż w ó w c z a s  zastępować ma miey
sce w pub!icznem..jMiinisteriium?'Po'wielu dy* 
skussyach uchwalono'^piakcŁiec , iż Król do 
tego Pregszi fc 'W&jłśtgo  Trybunatu »ppella- 
cyyne gę %ł ian |^ ^£,  e oraz Wydzia ł  innych 
^re ^ti^j j^ i jye l ła  t y y ny c L  p y d a d ż  ot u p o* 
•  KitAf.'' 'Gi o i u s n  ii a lal kilka , a ara 2 
po ogłoszeniu zątem naprzód nua<
&  s  ' - '



nowaai.  P a r o w y  óia.ą'głosować publicznie, 
a  większość głosów stanowić powinna.

Z#trudaiaią się teraz w P a r y ż u  stałem 
urządzeniem wszystkich urzędów ministeriial- 
oych.  Podzielono zatćm na kilka Dy rekcyi 
Ministenium przychodów i wewnętrzna. O- 
gół  zyska przez to wie le ,  a Minister dozna 
mniey trudności w rzucie oka na różne inte- 
ressa,  które albo pod bezpośredniem kiero
waniem iego zostaią* ™b też innym osobóm 
przez niego są powierzone,  Mniey pochwa= 
laią to urządzenie, w skutku którego Mini- 
steriiurn tak nazwanćy administracyi Woien* 
nćy z właściwćm Ministenium woyny znowu 
połączone zostało.  Dotyrhczas zatrudn ało 
się ono wyłącznie kierowaniem i właściwie 
urządzeniem całego wo y s k a ;  gdy tymczasem 
Admioistracya woienna trudni,ła s<ę tćro wszy.  
s lk iem,  co do utrzymania ubrania i uzbroje
nia woyska należało. T e r a z ,  gdy te obie- 
d wi e ,  bardzo obszerne części administracyi 
połączone zostały,  obawiają s ię ,  aby  nie 
powstał  nieład, zwłaszcza gdy po p r z e s z ł a h  
woynach tak narfzwyczaynie wiele interessow 
iest do załatwienia.

Gazeta B r u x e l s k a  pod d. 22. Grudnia 
zawiera następujący artykuł ;  , , W  Departa* 
meritach Francutkich de la M a n c h e ,  pół- 
oocoych A r d e n n o w  i Mo  ze l i ,  wydano 
roz kaz y  względem prędkiego -urządzenia gwar* 
dvi  narodowej' ,  aby takowa wraz z wojskiem 
lioiiowem,  tudzież po odejściu onegoż, służ
bę sprawować mogła. Rozkazów tych do* 
pełniono iuż w D u n k i e r c e ,  D o n a y ,  Ar-  
r a s ,  L i l l e ,  V a I e 11 c 1 e o n es &c,  i w yb r a 
no Officerów 2 właścicieli , nayprzychylntey- 
Szych teraźniejszemu Rządowi .  Do pogra- 
Dicinych twierdz Francuzki 'h , przybyli iuż 
różni Jeeerałowie z szczegoloemi przepisami 
Ministenium woienmrgo. T e  środki sprawi ły 
Z początku nieiakie zadziwienie; tymczasem 
sądzą powszechnie,  że F r a n c j a  chce ierty* 
nie stanąć oa podobny en stopniu woysk owy m,  
iak t inne Państwa.“

Gazeta p o w s z e c h n a  zaś,  zawiera na* 
stępuiące wiadomości z F r a o c y i  pod d.  i_8. 
Grudnia: , ,Powołanie urlopowanych i mu-  
peł manie pułfiów, było  przyczyną rozmaitych 
o woiennych uzbrojeniach wieści , które się 
iednak nie potwierdzają.  Wiadomość o u- 
tworzenia zotu nowych puł kó w,  zdaie się 
bydź także przesadzoną. Nie tedoi są tego 
zdnuia,  iż poruszenia,  które zaszły,  zcstaią 
w-oieiakim związku z rosprswatni Kongrersu 
W i e d e ń s k i e g o ,  i poczytuią te »a demon*

str*cve,  które jednakże nie będą mieć ią-  
duych dalszych skutków.  Tymczasem głoszą; 
zawsze ieszcze w Publ iczności , że niezabu* 
wem zgromadzą się trzy korpusy Fraucuzkie; 
pićrwszy koło L i l l e  pod Marszałkiem Mor*  
t i  e r , drugi koło M e t z  pod Marszałkiem 
O u d i n o t ,  a trzeci koło S z t r a s b u r g a .  
pod Marszałkiem S u c h  e t ,  .które i ako w o y 
ska ebserwacyyse  aż do ostatecznego ukoń
czenia spraw Europejskich stać ro&ią. Do* 
tychczas iednak nie spostrzeżono oaymniey - 
szych przygotowah do utworzenia łvch kor* 
pusów. Między Dworem Francuzkim i Au* 
gieiskim panuie ciągle iak naj lepsze porożu* 
mienie."

N i e m c y ,

Gazeta K o r r e s p o n d e n t a Ha mb u r s k ś e g o  
zawiera następujący artyk uł :

„ K i e d y  Publiczność zostaie w niepewno
ści w z g lę d e m  rozstrzy gnieoia ważnych spraw 
oa Koogressie W i e d e ń s k i m ,  inne ieszczo 
przedmioty z wracnią tu uwagę przyjaciół  ludz
kości i patryotów Niemieckich , a miedzy 
niemi szczególnie^-, osierocony stan Kościoła 
K» to lic kiego w Niemczech,  który za C za só w  
N a p o l e o n a  wiele ucierpiał. Przy w r.ócente 
iego należy do powszethnego odrodzenia się 
Oyczyzne Niemieckiej . D w óch  zacnych Mę« 
żów, Baron W a m  b o i  cl Dziekan Kapituły 
»  W o r m s ,  i Kanonik Spśrski H e l f e r i c h  
podali w  tey mierze przełożenie Wydzia łowi  
Niemieckiemu i kilku Monarchom Niemieckim, 
którzy ie dobrze przyięli.  N. Cesarz Austry- 
acki, u którego mieli audyenc?ę,  obiecał ten 
interes popierać. Ze strony Prus i Ba wary i 
pocieszsiącetakżeodebrali  zapewnienie, Wspo*. 
moieoi d « a y  pełnomocnicy umocowani są 
do tey czynności od większej  części żyjących 
B i s k u p ó w , Oificyałów i członków różnych 
Kapituł,  Rzecz ta ma bydź za wiedzą P a
pieża układana. Żądaniem zaś iest. Kościoła 
Katolickiego w Niemczech.- j )  A b y  co do in. '  
tere,sów duchownych Katolików w Niemcsech 
nastąpiło powszei hn.e urządzenie,  i żeby ia» 
den oddzielny K r a y , większy czy mnievszy, 
(aaiący Poddanych katol ickich,  samowolnie
0 tych in|teressach stanowić ,  i o d d m l a y c h  z  
Papieżem u kie do w zawierać nie m ó g ł ,  żeby
1 w tera jedność O vc*y  Dy Niemieckiej tern 
mocniey przez teo szanowny związek bvła  
otwier dzotia. -i) Życzeniem iest Duchownych 
Niemieckich, zeby niesprzedane ieszcze dobra 
duchowne b y ł y  im wrócone, i żeby t.*k bvIi  
opatrzeni,  a b y  Biskupstwa,  Kapituły,  iicini*



n & r y a , tudzież Hstytuta eduk*cvt i dobro* 
czynności pewne,  oie zależące od Rządu mia
ły fundusze. 3) Aby me prze-zkadz-uno wy.  
fcooywaniu pr*w Kościoła przez Biskupów, 
a mianowicie,  żeby ds'.rna wolność obiera- 
oia Biskupów przez Kapituły była  zacho
wana. “

G aie ia  K a s s e l s k a  ood d. 24. Grudnia 
Zawiera następujące urzędowe oświadczenie:

, ,Gdy w bezzasadnych doniesieniach , u< 
mieszczących teraz tak często ■» pismach pu* 
bhcznych,  zoayriuią się i takie ,  które się 
tyczą stosÓDków Eiektorskiego Domu He* 
s k i e g o ,  przeto,  dla sprostowania onych , 
Czyni -ię tu nasfepuiąca u w a g a : Fałszem ient, 
iakoby Xiążę Elektor H e s k i  zaniósł wespół 
2 Dworem B a d e n 6 k i m  do Korgressu W i e  
d e n  s k i e g o  protestacyę przeciw połączeniu 
S a x o n i i  z P r u s a m i .  T w i  rrdzenie : i i
W y d z i a ł ,  utworzony dla urządzenia spraw 
Niemieckich, składa się t yl ko z tych Monar
chów Niemieckich, którzy pierwey i w cze* 
ŚDley, iak drudzy Xiążęta Niemieccy, przy sta* 
pili do wielkiego przymierza, lest także m y l 
ne. Zasługme tu oraz bydź przytoczonem i 
t o ,  że Xiązę Elektor. H e s k i wczesniey iak 
B a w a r y a  i W i r t e m b e r g ,  to iest leszcze 
W Marcu i’8i3go oświadczył  w W r a c ł a w i o ,  
iż gotów iest prrystąpić formalnie do zaw->r» 
tego między R o s s y ą  i P r u s a m i  przymie* 
rza4 co też czynami udowodnił.*4

Gazeta B a d e ń s k a  d-jiiosi, iż młody 
Xiażę G u s t a w  Sz we dz ki ,  Syn G u s t a w a  
A c i o i f a  (byłego Króla Szwiedzkiego) i Xięż* 
niezki Badenskiey F r y d e r y k i ,  złożył d. 
1,5. Grudnia w obecności całego Dworu wy* 
znanie w-ic.ry, naprzód w lęzyku Sz w e dz ki m ,  
tt potem w Niemieckim.

S z w e c y a  i N o r w e g i i  a.

Pisma publi. zne zawieraia n*stępuiący 
Artykuł z S t t o k o l m u  pod d, 16 Grudnia:

Dnia 14 b. m. przylał  Kroi w Izbie 
l e tn -o w e y  Deputowanych od Sey-rnu Króle
stwa Norw-egskiego. D n ie m  wprzódy zapro* 
s * odo  na ten uroczysty obrządek Królowę,  
Królem ica i Xięcia,Sudermanii; wezwani  byli 
także nań Senatorowie, Urzędnicy wyżsi,  Je- 
nerałowie , Puł kow nic y,  M~gisrr«t i Konsy* 
storz Sj lokolmski ,  tudzież Ministrowie zagra* 
citzni  i D-»my mogące b y wa ć  u Dworu.

O totó? zraoa zawieziono' do zamku w 
karetach dworski,  h Korenę i berło Króle w* 
*kte a koronami Króle wica Następcy i syna

iego. O w pó ł  do i2tćy stanęli w dwóch 
szeregach d r a b ac c i , grenadyerowie i t. d. 
W sz ys cy  zaproszeni zebrali się w oznaczoneaa 
mieyscu. Deputowani Norwegscy,  wprowa- 
dzeni przez Szambelaoa Hrabiego R- id dc r *  
s t o l p e ,  zaięli przeznacz-ne dla nich mieysca 
na przodzie po prawey stronie. Rozpoczęła 
się potem parada według przepisanego po* 
rządku. Naprzód szli drabaoci,  paziowie,  
heroldowie, niżsi i wyżsi Urzędnicy dworscy,  
po nich Marszałek Państwa,  którego mieysce 
zastępował Senator Hrabia. M a g o us B r a h e  
W ubiorze obrzędowym ż rozpuszczonemi wło» 
sami i laską Marszałkowską w ręku,  a po 
nim Seoatorowie w wielkim ubiorze z rozpu* 
szczonemi włosami. Po Senatorach szedł  
Xiążę Sudermanii, maiąc koronę na g łowie i 
od. ianv płaszczem Xiążącym; Królewic Na< 
s u p - a  trmźe sposobem odziany; po nich Król 
z berłem, koroną 1 w płaszczu,  który unosił 
pierwszy Szambelan H a m i l t o n ,  obok niego 
Hrabiowie S t e e n b o k  i M o d e e .  Przy  bo» 
ku Królewskim szli Minister Sprawiedliwości  
Hr. G v I l e n ‘b Ó r g  i Min ster interessów za* 
granicznych Hr. E a g e s  tr  o r a ,  a po ich bo* 
kach wielka straż Królewska,  na końcu zaś 
parady 24 drabantów * ich Officerami.

Królowa i Xięzoiczka Szwedzka siostra 
Królewska udawszy się wprzódy do łzby 
seymowey , zaięły przeznaczone dla nich 
mievsca. Za nadeyściem parady do 1 .by 
seymowśv stanęli po obu stronach I.-by dra
bami,  a bliżey tronu po obu stronach herol* 
dowie.

Gdy Król zasiadł na tronie, a Królewic 
Następca i Xiążę Sudermanii syn iego nuey* 
sca swoi e zgię li ,  za danym znakiem laską 
przez Marszałka Państwa powstał  Mówca 
ludu Norwegsfciego, który imieniem iego miał 
mo wę ,  i przvięrą od Seymu oddał  Kanstytu* 
c yę ,  którą Minister mteressów zagranicznych 
odebrawszy,  w ręce Króla z łożył  O dpo w ie 
dział potem Kroi oa mowę Prezesa Deputacyi 
Nor wegskiey , po które/ ta danym znakiem 
od Marszałka Państwa , tenże przystąpił  do 
tronu dla ucałowania ręki Krolewskiey. Za 
danym innym znakiem od Marszałka,  wy- 
stąpił herold Państwa, któremu Król oddaw
szy odebrane od Kanclerza n.-dwoittego opi- 
san.e tego, co się w Izbie seymowey sta ło ,  
p r z y k a z a ł ,  aby ie w rneśrie przeczytać ka
zał ,  co przy odgłosie trąb i kotłów pod za* 
słoną oddziału iazdv.  dopełnień ?tn zostało. 
Powróci ł  potem Kroi do swoi b pokciów 
tym oamym porządkiem, a Kr b.wa i Króle* 
wic  przyięli w pokotach swoich audysnc^o*



Halnych hołd oszacowania od Deputacyi  
Norwegskiey.

W  mowie mianey w ięzyku Norwegskim, 
P.  C h r i s t i e  Prezes Deputacyi  przeczytał  
następujący adres Seymu:

, , Reprezentanci ludu Norwegshiego we
zwani dla roztrząsania stanu Królestwa,  i 
wydania  naydogodnieyszey dla iego dobra 
uc hwał y ,  ukończyli  teraz to ważne dzieło. 
Poznalt oni, iż połączenie z sąsiedzkiem Kró* 
Iestwem nietylko po łoż y  koniec spustosze
niom woyny,  ale też nada Państwu północ* 
nemu stałą potęgę dla oparcia się zewnętrz* 
nym nieprzyiaciołóm W.  K. Mość przychy.  
łaiąc się do tego połączenia , uznałeś prawo 
ludu, i wysłałeś do niego szanownych mężów 
dla ogłoszenia mu rzetelnych Twoich zamia* 
rów , i przyśpieszenia tegoż połączenia. Re; 
prezentanci Narodu ożywieni gorliwością o 
bezpieczeństwo Krz>iu uchwalili  niezmienne 
połączenie Norwegii ze Szwecyą  pod jednym 
Krćle-n , nadawszy  Norwegii* Konstytucyą 
2assdzafącą się na prawach-wolnego ludu,  a 
dnia 4- b. m. jednomyślnie obrali i uznali 
W .  K,  Mość kons tyt uc yjn ym  Królem Nor* 
w-egii. Repiezentanci ludu nie wątpili  w c a 
le, ze W.  K. Mość uznawszy prawa Narodu, 
nie przestamesz utrzymywać ich i bronić. 
Frcekunaoi zupełrie,  iż stosownie do woli  
Narodu działali, poważaią się zapevvnjć W. K. 
Mość o niezłomnej wierności l udu,  który do
tąd obowiązków swoich ku Królowi  swemu 
leszcze nigdy nie zapomniał.  Niech Bóg 
wszechmocny wzmacnia W.  K. Mość w rzą
dzeniu Kraiem,  który mądrość iego W. K. 
Mości powierza.  —  Dań w C h r y s t y a n i i  
na n a d z w y cz a jn ym  Seytnie Norwegskim d. 
s6. Listopada 1814.

W  imieniu wszystkich Członków : 
C h r i s t i e ,  Prezes-.

W e i d e m a n ,  Sekretarz.

Król  na mowę Prezesa Deputacyi  tak
« d p ; 0 w i e d z i a ł -

D  o>b r z y P a n o w i e  i M ę ż o w i e  NjsT* 
w e g s c y .  D e p u t o w a n i  o d  S e y m u  
K r ó l e s t w a  N o r  w e g s k i e  g o !

> P.Z ca y ż ?  wszem ukontentowaniem pr zyj *  
jssuię zapewnienie wierności,  wynurzone mi 
p-rzez W a s  itnT¥nlens ludu Norwegskiego. Nin 
Eiieysz-a uiroczysła godzina ,  kładąca pieczęć 
E'.a związek tak. szczęki wie ustalony między 
S z w e c j a  i  Norwegi ią,  iuż od dawnego czasu 
b ył #  przywołana przez istotne żądania P ó ł 

nocy. Oba  Narody,  mieszkaiące na półwy* 
spie Skandynawii  , nie mogły  w długości 
czasów iśdź za podzielonym imeressem; wszy* 
stko między niemi wym aga ło  związku u tw o
rzonego na wzaictnnym szacunku,  a  wspar* 
tego na wspólnym duchu wolności i współ* 
ney chwale.  Gdym wśród nieszczęsnych o* 
koliczncści wstąpił  na tron Szwedzki,  powzia* 
łem siłę przeciw niebezpieczeństwóm i na- 
dzieię na przyszłość z nieograniczonego zau* 
fania do ludu Szwedzkiego.  Nie zawiódł  ón 
Dadziei rooiey ; szanowany istnieie teraz mię
dzy  Narodami ó w  lud,  który  tak często b y l  
celem ostrych pocisków losu. Z  równą ufno
ścią, przyiąłem teraz przez wolny i iednomyśl* 
ny wybór  Seymu koronę Norwegską,  a spo« 
sób ten postępowania m ego ,  sprawi te same 
szczęśliwe skutki. Norwegiiaoie ! Już przez 
moiego ukochanego Syn a dałem Wam p r z y 
rzeczenie,  i z Królestwem Norwegskiem będę 
rządził  według Koostytucyi  I ustaw iego,  a  
przytem przyjąłem za zasadę,  iaka między 
moimi pełnomocnymi Kommissarzarai i Sey- 
mem Królestwa Norwegskiego była  ustano
wiona. Ponawiam teraz to uroczyste przy- 
rzeczenie. Bądźcie przekonani , iż dla serca 
moiego iavvsze będzie drogim i świętym o* 
bowiątkiem dogadzać życzeniom ludu Nor- 
wegiłuego. Dziękuymy Opatrzności ,  która 
po tylu zmianach i tak długich wewnętrznych 
rozterkach tworzy bezpieczeństwo i zgodę na 
północy;  oddaytny się wesołey nadziej,  iaką 
nam pomyślna przyszłość obiecuie. Norwe* 
gnanie i Szwedzi ,  Szwedzi i N&rwegiiaoie,  
oycowska troskliwość moia zawsze połączy 
z sobą te imioDa; patrzcie na te g o ,  kt óry  
iest przy boku mnim,i * połączoną wdzięcz
nością oddaycie hołd Bohatyrowi  , który po 
Bogu iest, twórcą związku braterskiego po* 
między Wami. Jako Król i O j c i e c  chciałem 
korzystać z tey okoliczności dla ośw iadezeoia 
mu raoiey i wspóloey  O ycz yz ny  wozięc ino* 
ści. Jemu kiedyś przy kresie życia mego z 
pewną nadzielą zostawię obie Korony,  które,  
świetne przez starożytne imię,  od niego nt>» 
v iiy  i większey nabiorą świetności.  On 10 
rna utrzymać wirlkie dzieło, które utworzył,  
a które ia rozpocząć tylko mogłem; ón bę
dzie nad Wami panował  z Łagodnością, sza
nując wolność W a s z ą ,  i. broniąc niepodlegośei 
Waszey  z rneytit ern Z w y ci ęz c y .  N wówczas 
p.fibłogO£ł-.T«u:'e godzinie,  któróy zawa rty  
został a wiązek pomiędzy ludami Skandyna
wii,  a pamięć moia będzie żyła między Wai  
mi dla o j cow ski ch  moich starań t> dobro 
W a s z e ,  i  dia Xięcia,. którego Wam ctalrm za
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Pana.  Zostaię W a m ,  dobrzy Panowie i Mę* 
ż ow ie  N o r w e g s c y , z łaską Królewska przy* 
chylny.“

W  K a r l s z t a d z i c i  w innych miastach, 
przez które Jechali Królewic i Xiążę O s k a r  
powracaiąc z Norwegii,  wystawione były  bra
m y  tryumfalne; podróż ich podobna b y ł a  do 
wiazdu tryumfalnego.

Dziennik K o r r e s p o n d e n t  N i e m i e c 
k i ,  umieścił przesłany mu ze Szwecyi  arty* 
k u ł ,  w którym w y r a ż o n o :  „Chc iano by prze* 
k o n a ć  Europę,  że Szwedzi  uyrzą niechętnie 
przeyście berła W a z ó w  w ręce Xięcia,  nie 
imającego sławnych przodków* Lecz K a r o l  
K n u d s o n ,  S t u r o w i e  i W i e l k i  G u s t a w  
W a z a  nie rodzili się w purpurze, a  diieie 
w szystk ich  ludów nie wskazuią natn większych 
nad nich ludzi lub takich,  coby w jęcey  iak 
oni dla dobra O y cz y z ny  uczynili.  . Jeśliby 
wreszcie teraźniejszy Królewic Następca po
trzebował ieszcze innych antenatów nad ty c h ,  
których otrzymał przez przysposobienie Ka* 
r o l a  X II I . ,  to mógłby  się odwoł ać  do tylu 
dobrodzieystw,  które w yśw iadczył  iuż Siwe* 
c y i ,  i do przyprowadzonego świeżo do shu* 
tku połączenia się z Norwegiią.  Zdaie się,  
iż zapominają ,  że ten Królewic b ył  pierw* 
szym i wiernym przyjacielem, a Szwfecya 
pierwszą i wierną Sprzymierzoną Cesarza 
A l e s a n d r a  &c.

X  i ę s t w  o W a r s z a w s k i e .

Gazeta W a r s z a w s k a  zawiera nastę- 
pniący artykuł z W a r s z a w y  pod d. 7. 
Stycznia :

Doniosło się iuż d a w n i e y,  iż N. Cesarz 
A I « x a n d e r  ustanowił  pod d. 30. Sierpnia 
(11.  Września) coroczną w  c a ł e j  R o s s y i  u 
roczystość,  maiącą b y d i  obchodzoną w dzień 
Narodzenia Pańskiego, na podziękowanie Bo* 
gu za wybawienie  Państwa Rossyyskiego od 
nieprzyjaciela.  Stosownie do tego, «  dniu 
wczorayszym Feldmarszałek B a r k l a i  de 
T o l l y ,  obecni tu Jenerałowie i wyżsi  Offi- 
cerowie, tudzież Jenerał Gubernator i wyżsi  
Urzędnicy, złożyl i  powinszowanie Jego Cesa- 
rnowicowskiey Mości,  W.  Xięciu R o u s t a n *  
t e m u ,  poczem solenne odprawiło się nabo* 
żeństwo w Zamku w Kaplicy Grecfciey. Po 
południu około gedz. 4 ^ 7  • wielki był  obiad 
u Feldmarszałka  B a r  k i a  j a  de T o  l i i ,  na 
którym spełniano zdrowie N. Cesarza A l e *  
x a n d r a i  lego N. Familii .

Zawiaaane teraz w W a r s z a w i e  T o *  *

w a r z y s t w o  D o b r o c z y n n o ś c i ,  dało
(iak es my iuż tu noszy m Itrze Gazety raszey  
donieśli) w dzień urodzin N. Cesarza A l e *  
x a n d r a  ucztę dla d w ó c h s e t  ubogich. Pre* 
ayduiąey w pierwszym Wydzia le  tego T o w a 
r zys tw a,  Stanisław Ordynat Z a m o y s k i ,  
Senator W oi ew oda  Xięstwa Warszawskiego,  
m iał  przed tą ucztą krótką do ubogich prze* 
mowę. Odtąd T o w a r zy s tw o Dobroczynności 
ciągle się zatrudnia krokami dla doyścia do 
zamierzonego celu. Przystępowanie wielu o* 
s ób ,  powiększa  liczbę zapisujących się do 
niego. Wyznaczeni zostali opiekunowie ubo* 
gich w każdym cyrkule miasta W a r s z a w y ,  
dla dozierania o n y c h ,  poznania ich stanu i 
potrzeb,  oraz dla  zbierania dalszych z&pi* 
s ó w  i składek.?

W ia d o m o ,  4e ieszcze w  roku i 8 n t y m  
założona b y ł a  w  W a r s z a w i e ,  końcem 
przysposobienia dla sceny Polskiey dobrych 
Akto ró w i Aktorek,  szkoła dranaatyczoa. 
Przerwa funduszów, musiała sprawić przer
wę nauk wtejr szkole.  Uczniowie iey, nie 
skończywszy ieszcze potrzebnych nauk,  mu? 
sieli bydż wprowadzeni na teatr dla samego 
ich utrzymania.  Za  potwierdzeniem teraz 
przez Rząd na j w y ż s z y  dawnego funduszu 
tey szkoły, umyśli ła D y r e k c j a  rsądowa Tea- 
trów narodowych w Xięstwie Warszawskiem,  
otworzyć  znowu d. 2. Lutego tę szkołę ,  i u- 
rządzić w nióy nauki w sposobie naylepiey 
skierowanym do rzetelnej dla Teztru k or z y 
ści. Op rócz  dwunastu oboiey płci uczniów, 
będących dotychczas w tey szkole dla ukoń- 
czeaia nauk, przyywie  ieszcze D yre kcy a  rzą* 
dowa sześć osób nowych.

R o s s y  a.
K u r y  er  L i t e w s k i  przetłócoaczył e 

Rossyyskiśy Gazety Petersburskióy, P o c z *  
t y  p ó ł n o c n e y ,  następujący artykuł;

„O tr z ym al iśm y  od pewnego wędrowni
ka,  który odwiedził  Ksukazkie w o d y ,  opisa* 
nie osady Szkockiey  na linii Kaukazfeiey w  
K a r r a s s i e .  Opisanie 10 tak—się nam in- 
tcressuiącera w y d a ł o ,  iż spodziewamy się, że 
Czytelnicy nasi z ukontentowaniem ie czytać 
będs.“

„ O s a d a  S z k o c k a ,  od innych K a r r a *  
zwana od imienia byłego na temże mieyscu 
Tatarskiego zamku, leży na p o c h y łe j  r ó w 
ninie w bliskości gór B e c z t o w y c h .  Obey* 
muie swą posadą ziemi 7,000 dziesięcin, i 
cała ta przestrzeń składa się z ziemi przyda* 
łney do uprawy.  T r z y  rzeczki tamtędy pły



na: P o d k u m o k ,  Z y mu  cli  a i C z y p r a k ,  
i trzy r u d n i e  czystey w o d y ,  które z gór 
B e c z t  o w y c h  wychodzą.  Jeden z tych ru
czajów płynie środkiem ulicy,  dw a  inne po* 
zb domami, przez ogrody i sady. Znayduie 
się w tśy osadzie 35 domów i ieden Kościół.  
Mieszkańców płci oboiey 188 dusz ,  a w tey 
l iczbie: sześć familiy Szkockich,  30 Niemiec
kich, 6 Czerkaskkh Chrześcijańskich, i iedna 
Tatarska.  Lubo domy kolonistów zgoła się 
nie różnią od tamecznych mieszkań chłop* 
skich, ale są dosyć ochędożne, czyste i wszel* 
kiemi w gospodarstwie potrzebuemi budowa* 
mi i porządkami opatrzone. P rzy  każdym 
domie iest ogród o w o c o w y ,  w którym miia  
w iśn ie ,  jabłonie,  ś i i wy ;  gruszki i drzewa 
mo rwo we ;  z d r z e w t y c h ,  chociaż wcale nie
dawno sadzonych,  wiele iuż iest, które przy- 
Eoszą owoc.  Zaprowadzają też winnice: iuż 
w  różnych sadach winnych macic około sta 
liczą. Drzewo m orwowe bardzo piękuie ro* 
śnie; ale nie robiono ieszcze doświadczeń o 
koło rozmnożenia iedwaboików.  Jeżeliby 
rozprowadzenie winnic i jedwabników pomy* 
ŚlDie się udało ,  dla osady i w ogólności dla 
tamecznego Kraiu niemałeby ztad w y n ik ły  
korzyści.  Na prośbę S z k o t ó w * ,  Guberon* 
tur cywi lny  Kazański, Aktualny Radca Sta* 
Eu M a l i ń s k i ,  tegoroczuey wiosny sprowa* 
dził  dla nich z K i z l a r u  różne nasiona, tako 
t o :  prosa,  bawełny,  m ar e n y ,  oraz drzew 
morwo wych  i latorośli winnych macic. Na» 
siona te i drzewa koloniści w ogrodach sw-e= 
ich zasadzili.  Obchody wiosienne były  b a r 
dzo piękne. Ze wszystkich naylepióy rośnie 
drzewo bawełny.  Chociaż go tam nie wiele 
zasiano, ale tyle może wydać  nasion,  że na 
rok przysz ły  dostateczna Ich będzie ilość na 
zasiew.  W ogrodach iest także różna wło* 
szczyzna i zielenina do kuchennych potrzeb 
u żyw an a.  Od cz asu,  kiedy  koloniści Nie* 
mieccy złączyli  się ze Szkockiemi,  dano o b 
szerne pola dla zasiewania tytoniu,  kartofli,  
kapusty,  któremi zaięto około  50 dziesięcin. 
W  roku 1813 przedano więcey  2000 pudów 
tytuoiu, kartofli też i rożoćy ogrodowiuy w c a 
le znaczną rozprzedano ilość. Tytuń sieią 
Czeczeński,  naypowszechniey w tamtym Kra* 
iu używany.  Zaczynają  też zasiewać tytuń 
Wirgiński.  Nasiona tego ostatniego sprowa 
dzone są z Niemiec. Ziemia osady Szkoc* 
kiey bsrdzn iest przydatną do zasiewu psze* 
Eicy,  żyta,  jęczmienia, grochu, prosa,  kono* 
pi i lnu. Podług czynionych doświadczeń 
cudnie tan* rosną konopie i len, i wielkie 
dla osady mogą przynosić korzyści.  Uprawą

roli nie trudnią się teraz koloniści dla tego , 
że znaczne zyski  maią z uprawy tytuniu,  
kartofli, i t. d. Do roku i gi 2 Niemieccy 
kolomici  zasiewali zboże na własną tylko 
potrzebę, co i na rok następny maią uczynić.  

\Maią  leż u siebie młyn wodny i nie -wielką 
gorzelnią. Bydła  rogatege iest u nich teraz 
525 sztuk i 67 k rtni. Gospodarstwo pszczel
ne również do pięknego zaczęło przychodzić 
stanu. Nie dawno liczono w Kolonii 50-0 u- 
16w. Miód lego Kraiu szczególoieyszey iest 
czystości, smaczny,  i ma przyjemny zapach 
aromatyczny;  kcioru. b y w a  białego,  żółtawe
go i zielonawcgo. W  roku 1807 mieli f abr y
kę płócien i bawełnie.  Z e b r a l i  także pewną 
ilość wełny z owiec Czerkaskich, dosyć cień* 
fcićy i miekkiey,  Z którey porobili rzeczy na 
domową potrzebę. W roku 18U ieden z ko* 
louistów Niemieckich ua próbę zrobił trochę 
sukna z wełny tych owiec. Ser i masło robią 
sposobem Angielskim. Pomiędzy kolonistami 
Niemieckiemi są fabrykanci ,  rzemieślnicy, 
szewcy,  k ra w cy,  świecarze i ieden kowal,  a l*  
rolnictwo przekładają nad swoie rzemiosła,  
dla tego, że z niego większe maią zyski. Szkoci 
w osobnym domu maią drukarnia, o iednśy ty l 
ko prassie,którą przysłano im z E  J y ns b u rg  a.  
W  drukarni tey znayduią sie pisai3 Tureckie 
czyl i  Tatarskie,  Angielskie i Niemieckie. W  
ięzyku Tatarskim',  ile wie m y,  wydrukowal i  
oni pierwiastkowie 300 exemplarzy ewaoie l i i , 
tylko S. M a t e u s z a ;  późniey 2,500 exem* 
p l a n y  całego nowego Testamentu,  i 5000 
exemplarzów katechizmu. W ięzyku Aogiel* 
skitn i Niemieckim wydrukowano w tśyze dru
karni pewną liczbę exemplarzy początkowych 
prawideł  obu tych i ę z y k ó w ,  i katechizmu 
dla dzieci kolonistów Szkockich i Niemiec
kich, a razem i dla Cterkasów,  których prócz 
Tatarskiego uczą oni ięzyka Angielskiego i 
Niemieckiego. Katechizmy i ewameliią świę* 
tego M a t e u s z a  , iako też exemplarze n o w e 
go Testamentu w ięzyku Tatarskim rozdaią 
Mahometanom,  w sąsiedztwie ich żyiącym.  
Dziesięć exemplarzy Nowego Testamentu w 
tymże ięzyku Komitet Towarzystwa Bibliyne- 
go Rossyyskiego posłał  do K r y m u  na ręce 
członka tegoż T o w a r z y s t w a ,  mieszczanina 
B i e ł u h i n a ,  dla rozdania tamecznym Ma* 
hometanóm. P. B i e ł u h i n  doniósł ,  że M a 
hometanie księgę te z wdzięcznością przyy= 
inuią, 1 że między nimi znayduią się życzący  
iey nabycia.  Również  kilka exemplarzy po* 
słano do G e o r g i i  dla osiadłych tam Mz- 
hometanów ; ieden z nich, który przyjął  w i a 
rę chrześcijańską, S u ł t a n  ■ K a t e g i r ć y  zo-
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wiący s ię ,  i w  G e o r g i i  mteszkaiący donosi, 
że wszystkie te exeinplarze są rozdane,  i 
prosi o przysłanie -większóy l iczby.  Kolo
nii* Szkocka prowadzi nie wielki hasdel  *  
Tatarami  sąs iedzkiemi, (bydłem,  płótnem,  
tytoniem i masłem),  pos yła  też cokolwiek 
produktów swych do G e o r g i e w s k a ;  tytuń 
zaś do S t a w r o p o l a ,  M o z d o k u ,  N a  u* 
r a  i K i z l a r u .  Koloniści Niemieccy dostar* 
czaią ogrodowiny i w ło sz cz yzn y dla biorą
cych kąpiele u wód Kaukazkich.;— Jeżeli osa
da ta nie ma ieszcze należycie urządzonego 
gospodarstwa i innych z a k ł a d ó w ,  które dla 
łagodności klimatu i dobroci ziemi możnaby 
tam zaprowadzić,  przypisać to należy nie o* 
pieszałości Kolonistów, ale racz€y okoliczno
ściom Krsiu, który częste podlegał napadom 
Ka rbadyyców i Czerkasów. T o ż  iest p r z y 
czyna,  ze osada nie mogła się powiększyć , 
i ze ledwo w teraźniejszym swym stanie u* 
trzymać się mogła dotąd. Ale teraz iuz zu* 
pełnie osada zabezpieczoną została od tych 
napadów przez ciągły  pobyt  Kommendy 
woyskowey,  wyciągniecie straży granicznóy,  
i inne pożyteczne środfc od Rządu przedsię
wzięte Wreszcie,  o tś y  kolonii można p o 
wiedzieć ,  co Kanclerz B a k o n  w  ogólności 
o koloniiach powiedział :  „ O  koloniiach toż 
samo można rozumieć,  co i o zasiewanych 
lasach; wzrostu ich nie można widzieć przed 
sostą  laty,  a długo bardzo trzeba czekać ia*
k  eykolwiek z nich korzyści.“

»
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Z a d z iw ia ją c e  skutki m agnetyzm u.
( C i ą g  d a l s z y . )

Podczas powtórnego snu magnetyczne
go,  który  (jakeśmy w przeszłym JSrzo donie
śli)  napadł był  J u l i i ą  d. 13. Stycinia 1813 
o godz 2giey min. ąymey po południu, zda* 
wała  się ooa wiele cierpieć wewnętrznie,  i 
starała się w tym stanie sprawiać sobie ulgę 
situcznćin magnetyzowaniem, lub też może 
wysilenie się magnetyzmu przyśpieszyć.  (G- 
baczyć  dzieło Barona S z t r o m b e k a  stron
nicę joó. i 107). B ył a  to godzina 4ta,  gdzie 
wszystkie  te przypadki doszły do nay wyż-  
szego stopnia.

Baron S z t r o m b e f e  opisuie nam stan,  
w  iaUi J u l i i a  zapadła,  następującym spo
sobem .

„ W k r ó tc e  po godz.  4lóy wstała (zawsze  
w e  śnie magnetycznym iednak z otwartemi 
oczyma)  z  sofy ,  i padła na ziemie modląc

się znaywię&szą  skruchą. Raz klęcząc wznos 
siła ręce ku niebu, drugi raz biła czołem o 
z iemię,  a kilka razy leżała na niey iak dłu* 
ga. Często także wstawała  i wznosiła ręce 
ku niebu. Błagała  Boga o wyzdrowienie.  
Zd aw a ła  się cierpieć strasznie, iednakże kur* 
czowych poruszeń nie m*żr,a było  na niey 
spostrzegać. Niepodobna roi przypomnieć 
sobie s łów,  któremi się z czasu do czasu wy* 
rażała,  ale wiem t y l e ,  że to b y ł y  naygoręt- 
sze i najpiękniejsze  modlitwy,  ^dawało  się, 
iekoby chciała powiedzieć, że się coś opuści
ło,  i że,' gdyby skutek zt akowego opuszcze
nia pochodzący nie b ył  do godz. 5tćy uchy* 
lonym,  wszystko nadaremnym będzie. O 
Boże!  (zawołała)  Poday mi tw ą rękę, wszak* 
żeś to obiecał !  —  Sp oy rz y i ,  iak Rodzice 
moi cierpią! —  Wszak oni stali się Rodzi 
catni moierni, a ia iestem ich dziecięciem, ich 
trzeciem dziecięciem ! “ “

„ G d y  żonę moią widzia ła  we łzach (pi
sze daley Baron S z t r o m b e k  na stronnicy 
10S) rzekła do niey:  „ „ U s p o k ó y  się, ie-zcze 
nie wszystko przepadło. Bó g ieszcze pomsdz 
może.“ “  Potćm przydała prosząc : „ „ Z a r a z  
wypiię szklankę wo dy  z Cremor t a r t a r i Po- 
tśm rzuciła się na sofę i leżała przez czas 
nieiaki, iak gd y by  zupełnie osłabiona. Wkrót
ce wstała znowu i padła iak długa na zie
mię, modląc się tak gorąco i z taką skruchą, 
iż niepodobna tego wysłowić .  Z* początku 
zda wałasię  bydźspok oyn ą,  daley zdawała  się 
rospaczać,  potem okropnym sposobem bardzo 
często wołała : „ , , Z  Bogiem i ze świa tem,  
iużem poiedoana; o godz. ^tey skończą się 
moie cierpienia! Mogę stanać przed T o b ą ,  
bom pojednana 7. T o b ą  i ze~światem !

„ T e r a z  nie wątpiłem byn aymniśy,  że 
umrze o godz. 5tey.  Zatrwożony i saięty  
myślą doświadczenia wszelkiej  ludzkiey po* 
mocy,  wybidglem z p o k o i u ; lecz natychmiast 
kazała mnie przywołać  i z uniesieniem żąda* 
ła,  a by m się nie oddala ł . '4

„ T e r a z  modliła się znowu klęcząc i ma- 
iąc ręce ku niebu wzniesione, —  W tćm za* 
wo ł i ł a : „ „ B ó g  mi pedał  rękę;  iestem wy* 
słuchaną,  4n mi podał  rękę! —  Już się wię- 
cey nie trwóżcie. Jestem w y s ł u c h a n ą ! 4‘ ‘* 
T u  modliła się czJs nieiaki na kolanach, d o 
tykając  s;ę g ło w ą  ziemi. W  tenń zerwała się, 
rzuciła się przed żoną moią na k ol a na ,  po, 

głowę sw oi ą  na ićy łonie i dz i ęko wa 
ł a  iey za  podiętą w swey chorobie troskli* 
wość w w yra zac h tak tk l iw ych ,  iz ich zno* 
wu w ys ło w i ć  nie iestem, w stanie,  gdyż ze 
wzruszenia mniemałem , że zginę, Często



w o ła ła .  „Ta Jestem twofe d z i e c i e , - f y  iestfeś 
moią m at k ą 1. Potćm rzuciła się na moie 
łono,  w o ła ią c :  „ „ D z i ę k i  ci kochany oycze!  
W a m  oboygu wszystko iestem winna; gdzież* 
bym ia zoalazła b y ł a  l u dz i ,  którzyby mię 
tak troskliwie byli  pielęgnowali ,  iak w y.  
Będę ży ł a  długo i szczęśliwie.4444 Na samym 
ostatku,  ile sobie przypominam,  mówiła:  
„ „ T ć y  choroby,  z którśy w yy dę ,  nie dosta- 
bs  pigdy, nie wpadnę nigdy w  ten sen, z któ
rego ochnę się zâ  minut t o ;  tylko ieszcze 
dni 8,  do następującego Poniedziałku,  będę 
kiedyś niekiedy! d r z y m a ć , ale się tem by- 
naymnióif nie trwóżcie. Jeszcze raz dzięku* 
i f .  —  Te r a z  9 minut spoczynku ! “ “  ,

O samey godz. 5tćy  obudziła się rzez- 
w a  i wesoła,  iak gdyby  ze snu iakiego, mó* 
w ia ć :  , „ , Teraz iestem 2drowa i iek gdyby 
nowonarodzoną. Zdaię mi  s ię ,  iak gdyby 
mi kamień spadł  z serca.“ “

T a k  się skończył  ten pamiętny,  a .°,d 
J u l i i  iako stanowczy przepowiedziany dzień. 
C z y  można to było  w i e r z y ć ,  ażeby p«"*y» 
wrócona do zdrowia,  po tylu,  tak gwałtow- 
ą yc h  wzruszeniach,  w stanie naturalnym nie 
miała czuć żadnego osłabienia,  lub nie mia
ła  życzyć  sobie spoczynku? Nic z oboyga.  
T e g o samego dnia poszła ona o godz. 7<ney 
aa  koncert publiczny, a koło godz. ętśy na 
wesołą kompaDiią, w którey nic nie iedząc 
na wieczór (iak była  rozporządziła),  bawi ła 
do godziny w p ół  do lws z ć y  w nocy. Potem 
poszła do domu i zaraz udała się na s p o 
czynek. (Obaczyć  dzieło Barona S s t r o n i *  
b e k a  stronnicę 112.)

Od dnia tego zmienił się istotnie stan 
J u l i i ,  która, iako powracająca  do zdrowia,  
i ła b e  ty lko  miewała p e r ox y z m y,  które ią 
pierwćy tak mocno dręczyły.  Dnia i 4g° 
Stycznia oznaymiła ona we śnie magnetycz
nym Baronowi S z t r o m b e k o w i  co na* 
s lępu ie:

„ W  Niedzielę (dnia 17. Stycznia i8i3g°)  
czdrowieię zapełnię; ale do szczęścia moiego 
trzeba,  ażebyście mi włożz l i  na palec złotą 
obrączkę wartującą dwa Luidcry,  wewnątrz 
z  literami E. A.  F . , a 10 między lotą  i 11 tą 
godziną zrana,  ale i o ieclną sekundę nie 
późniey,  Obrączka t a ,  gdzie sami chcecie,  
znoże bydź zrobiona, byle nie tu. Musi ona 
leżeć w pudełeczku z zielonego rnarokinu. 
Przez całe moie życie muszę ią nosić na ska* 
zuiącym p a ku .  Musi byd ź  także na parga* 
minie przyszytą.41

W oznaczonym dniu, to Jest.: w Niedzie
l ę ,  kwadrans n* godz, 1 Uą,  udał  się Baron

S z t r o m b e k  do swoióy żony zobrąćzką,,  
przygotowaną według życzenia J u l i i .  Sie
dział ón ze swoią żoną na sofie, gdy o sa- 
mey godzinie w p ó ł  do n t ć y  -weszła J u l i i  a 
do pokoiu w rannym ubiorze. Nic nie móa 
wi ła  i zapewne b y ł a  we śnie magnetycznym, 
Zdiąwszy obrączkę, którą zw yk le  na pomie- 
nionym palcu nosiła, w ło ż y ła  ią na drugi.—  
Gdy Baron S z t r o m b e k  przemówił do niśy 
i obrączkę z oznaymieniem oneyże przezna
czenia p o ka z a ł ,  podała rękę Dic nie m ó 
wiąc. Baron S z t r o m b e k ,  odpruwszy  od 
pargaminu obrączkę, w łoż ył  ią iey ostrożnie, 
tak iak żądała,  na palec.

W  tym momencie,  w którym obrączka 
znaydowała  się na palcu,  ziewnęła i prze* 
budziła się z drzymania,  mówiąc te s ło w a :  
, ,Co ż  to ma znaczyć? N« cóż tu ten gruby 
wielki pierściónek? Gdzież ia iestem, iakina 
ze tu przyszłam sposobem dawnoi  ia iut 
wrśtała ? “

Nie wiedziała ona ani s łowa o tćm 
wszy stkie m,  co się w iey słabości,  to iest 
od Poniedziałku w wieczór d. 4. Stycznia,  aż  
do dziś d. 17. Stycznia i 8i 3g °  przytrafiło.—  
Sądziła,  4e to był  W t o r e k .  —  Nie wiedzis* 
ła zatóm nic ani o śnie magnetycznym,  ani 
o drzymaniu, ani o symptomatach swoićy  
słabości,  w  którey zda wała  się żyć  w i w y .  
czaynćy swoiey istocie. Nie wiedziała wiec  
nic o wizytach,  które oddawała i przyymo- 
w a ł a ;  nic o koncercie, na którym b y ł a ,  nic 
o spacerach swoich, o godzinach muzykal* 
nych,  które brała,  nic nareszcie o zatrudnie
niach domowych,  które za łatwiała .  T e  upły- 
nione 14 dni nie z nay dow ały  się w ićy życiu,  
czyli  raczóy była ona w nich zupełnie inną 
osobą. Kosztowało aie mało p rac y,  nitn ią 
przez opowiadanie o rzeczywistości  nieiako 
przekonano Nieskończenie wiele razy po* 
w tarzała: że się nigdy nie miała le p ie j , iak  
teraz. Z uderzeniem godz. i i t ey  ziewnęła 
raz ieszcze,  a tu iuż i te trochę osłabienia,  
które dotąd zda wał a  się mieć leszcze, zni* 
knęło do szczętu. Odtąd nie można iuż  b yło  
spostrzedz na niey naymnieyszego śladu ia- 
kiey choroby.

Na J u l i i  okazał  się więc z w i e r z ę c y ,  
z s a m ć y  n a t u r y  w y n i k ł y  m a g n e t y z m ,  
iako naywyższy,  nayokszalszy ostatni środek, 
iakiego natura do uleczenia u żyw a.  (Oba* 
c z y ć  stronnicę 142 dzieła Barona S z t r o m -  
b e k a )  Jest to wygórowanie ludzkiego i n 
s t y n k t u ,  a  przytłumienia r o z u m u ,  ( O* 
baczyć  powyższą  stronnicę).

( D alszy Ciąg nastąpi. )


